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L I M  NARODU POLSKIEGO
W  dzisiejszym czasie, gdy tak zwany 

pozytywizm wielu ma zwolenników, 
ważną jest rzeczą poznanie środków, 
któreby rzeczywiście nieokreślonej dotąd 
dokładnie teorji nadały naukowe znacze­
nie. Nikt nie zaprzeczy że pozytywiści, 
widząc bezskuteczne usiłowania filozo­
fów polepszenia bytu społeczeństwa, co 
powinno, w  granicach moralności, stad 
na głównym celu wszelkich nauk, sta­
rają się wynaleźć ku temu sposób p rak­
tyczny. Ale jeżeli środki materjalne, czyli 
inaczej mówiąc fizyczne, mają być głó­
w ną dźwignią postępu, należy je dobrze 
zbadać, obliczyć i ocenić. Rozumie się iż 
każda siła byłaby martwą, gdyby jej 
duch nie ożywiał.

Malerjalizm zbyt głęboko zapuścił już 
korzenie w  naszym wieku. W ielu prze­
stało wierzyć w  niespożytą, olbrzymią 
acz niedocieczoną potęgę ducha. Lecz 
z drugiej strony nie zbadano dostatecznie 
siły ciała. U nas, wśród bolesnych walk 
na polu politycznem, nie mało już uczy­
niono ażeby zgasić lub przynajmniej 
stłumić ducha, polskiego, który (niech 
mówią co chcą pozytywiści; jedynie utrzy­
mał nas przy życiu ; a nikt dotąd nie po­
myślał ażeby zwrócić uwagę na stan fizy­
cznych sił naszych, na składowe części 
narodu naszego, na ciało Polski.

Pierwszy zajął się tern Stefan Bu- 
szczyński.

W  1881 roku. na IIIc!m kongresie geo­
graficznym w W enecji, zapisawszy się 
do działu etnograficznego, na posiedze­
niu przedstawił w  języku francuzkim : 
* La popula tion  de V Europe a u  p o in t  
de vue e thnographiguc  », a w zabra­
nym głosie okazał w obec uczonych ze 
wszystkich części ziemi, rzeczywistą lu ­
dność narodu  polskiego.

Głos jego, zapisany do akt kongreso­
wych, wyszedł w  Rzymie przed kilku 
miesiącami w osobnej odbitce. Nad zba­
daniem tej ważnej sprawy autor praco­
wał pó ł-czw ar ta  roku; przejrzał i k ry ­
tycznie sprawdził kilkadzies ią t  oficjal­
nych i prywatnych źródeł. Tę pracę 
podajemy w przekładzie dosłownym naj­
główniejszych wyjątków.

I.
« Nauki nie miałyby bezw^^gienia tej 

ogromnej wartości, która przyczynia się 
do zgromadzeń uczonych, gdyby nie za­
łożyły sobie za cel główny : szczęścia lu ­
dów i ich największego dobra jakiem jest 
wolność.

« Każdemu znanym jest smutny los 
Polski. Lecz wiele osób nie wie o tem 
że w niektórych statystykach naród pol­
ski jest, że tak powiem, skazanym na to 
aby został wyniszczony środkami niego- 
dnemi nauki. Chcę przez to rozumieć iż 
w  niektórych pismach, nawet urzędo­
wych zmieszane są razem plemiona, na­
rodowości i religijne wyznania.

« W  Rossji, na przykład, dość jest na­
leżeć do kościoła grecko-rossyjskiego, 
zwanego « praw osław ny  m  » aby być 
zaliczonym do potomków plemienia któ­
re wcale jest rożnem od Polaków, a więc 
aby uchodzić w urzędowych statystykach 
za Rossjanina. W  państwie pruskiem 
dość jest być protestantem aby zostać za­
liczonym w poczet Niemców.

« Każdy widzi że to dokładnem nie 
jest.

« Nie chodzi tu o politykę; ale o to 
tylko ażeby przedstawić prawdę w kwe- 
stji tak niezmiernie ważnej.

« Statystyczne badania, które śmiało 
nazwać mogę sumiennemi, wolnemi są 
od wszelkich uprzedzeń, zaczerpniętemi 
w źródłach autentycznych, bezstronnych, 
nie ulegających żadnej wątpliwości, 
przekonały mnie, że następujące fakta 
i liczby niżej wymienione powinny być

przyjęte nie tylko w naukach geografii, 
w statystyce, lecz również w elementar- 
nem kształceniu po szkołach całej Europy.

« 1) Niewątpliwą jest rzeczą że plemię 
turańsk ie ,  Zwane przez niektórych ural-  
sk ie m ,  całkiem się różni od plemienia 
aryjskiego.

i 2) Rossjanie to jest Moskale są potom­
kami Turanów ,  czyli Mongołów, Finów, 
Turkomanów i t. d.

* 3) Jak  Gallowie, należący do ple­
mienia romańskiego, otrzym ali wypad­
kiem historycznym nazwę Franków  czyli 
Francuzów, chociaż ci wchodzili w  skład 
plemienia germańskiego, tak podobnież 
potomkowie Mongołów i Finów zostali 
niesłusznie przezwani Rossjanami a wła­
ściwie mówiąc R u s in a m i  przez książąt 
skandynawskich, którzy zagarnęli w  IX 
wieku ziemie słow iańskie,  a wypędzeni 
z nich na początku XIV wieku, osiedli 
na ziemiach turańsk ich  ; nadali z cza­
sem tym ziemiom nazwę Rusi (później 
Rossji), i marzyli ciągle o zawojowaniu 
znowu ziem słowiańskich, będących nie­
gdyś ich wojenną zdobyczą. Ztąd powstało 
zmieszanie pojęć o plemionach, które ko­
niecznie należy uchylić. Potomkowie 
prawdziwi Słowian rozciągają się ku 
wschodowi nie dalej jak  po 50 stopień 
szer. wschód, według południka Ferro.

i 4) Niemasz może w całej Europie 
języka, któryby miał mniej narzeczy jak  
język polski. Niektóre z tych narzeczy 
można nawet nazwać g w a ra m i [jargons) 
alba m o w ą  ludową. Używa jej zwykle 
lud nieukształcony. Ma swoich pieśnia­
rzy i pisarzy kilku, jak  np. Prowansale 
mieli swoich bardów, trubadurów ,  jak  
Teutoni mają swego Fritza Reutera, któ­
ry  zostawił nie mało bardzo pięknych 
dzieł napisanych ludową mową pla tt-  
tiitsch. Owóż urzędowe sprawozdania 
statystyczne pochwyciły te małe różnice 
językowe, ażeby dowodzić że naród pol­
ski ma kilka gałęzi całkiem oddzielonych
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i różniących się między sobą, gdy prze­
ciwnie tworzy on rzeczywiście doskonałą, 
jednoplemienną całość.

« 5) Ściśle mówiąc, plemion niema 
już w Europie. Dzisiejsze narody utwo­
rzyły się z potomków różnych ras i ple­
mion, składając całośc zwaną powszech­
nie społecznością. Jednak przyjmując 
istnienie plemion, które rzeczywiście 
różnią się bardzo pomiędzy sobą, nastę­
pujące cyfry w krągłych liczbach są naj­
więcej zbliżone do ich prawdziwej lu­
dności :

Germańskie plemię liczy około 93 mi- 
ljonów osób.

Romańskie plemię, 86 miljonów. 
Słowiańskie plemię,45 miljonów. 
Fino-Mongolskie plemię, 42 miljonów. 
Madjary, 6 miljonów.
Turcy, Tatarzy, 5 miljonów.
Liwy, Kuronie i t. d. 3 miljonów. 
Dako-Romanie, Macedo-Włochy, 7 mi­

ljonów.
Grecy 6 miljonów.
Inne plemiona lub zmieszane, 20 mi­

ljonów.
Zatem w Europie (włączając nawet do 

europejskiej ludności mieszkańców car­
stwa moskiewskiego ze wszystkiemi za- 
wojowanemi krajami):

Aryjska rassa liczy około 224 miljonów 
osób.

Turańska rassa liczy około 56 miljo­
nów osób.

Inne rassy różne, około 33 miljonów 
osób.

II.
« Ludność Polski (nie zaliczając po­

tomków innych plemion w tym kraju 
mieszkających) czyli, mówiąc właściwie, 
ludność narodu polskiego następująca:
1° Polacy-Lechici pod pruskiem pano­

waniem :
a) W  W . Ks. Poznańskiem 1,200,000
b) W  prowincjach pruskich 800,000
c) W  górnym Szlązku 810,000
d) Na Pomorzu i t. d. 10,000 
Razem około trzech milionów.

2° Polacy pod austryjackiem panowa­
niem :

a) W  W. Ks. Krak. i w Ga­
licji Polacy-Lechici 3,725,000

b) W  górnym Szląsku 250,000
c) W  Galicji (Podole, Poku­

cie i t. (h) Polano-Rusini 1,100,000
Razem przeszło pięć miljonów.
« Uwaga.. Do mieszkańców tej części 

Polski, która zostaje pod panowaniem 
pruskiem, nie są tu jeszcze zaliczeni Li­
twini składający w tym kraju ludność 
około 150 tysięcy osób. Prócz tych trze­
ba jeszcze wspomnieć o Polakach wyzna­
jących protestantyzm albo mających na­
zwiska podobne do niemieckich. Tych 
wszystkich zaliczono w statystykach ofi­
cjalnych do Niemców. Ich liczba wynosi 
przeszło 600 tysięcy.

« W  Galicji zaś ilość mieszkańców 
wyznających religię katolicką, obrządku 
wschodniego w połączeniu ze Stolicą 
apostolską, czyli ilość un itów  dochodzi, 
według ścisłych urzędowych badań do­

konanych w Namiestnictwie,do2,200,000
dusz.

« Ponieważ zwykle biorą obrządek re­
ligijny za jedno z narodowością, prze­
zwano ich wszystkich bez różnicy R u si­
nam i.

« Podana ta liczba Rusinów  halickich 
nie jest liczbą właściwą, albowiem czę­
sto nazywają Rusinami wyznawców 
obrządku ruskiego. R u sin i haliccy two­
rzą tylko piątą część ludności Galicji, 
liczącej (wraz z Izr.) około 6 mijlonów. 

3° Polacy pod rosyjskiem panowa­
niem :

a) W  prowincji przezwanej
« Królestwem  Pols. » 4,600,000

b) W  W . Ks. Litewskiem
(katolicy) 1,280,500

c) W  temże W. Księztwie 
Polano-Rusini 4,200,000

Razem przeszło dziesięć miljonów.
« Uwaga. Dawne W. Księztwo Li­

tewskie ogarniało prowincje tak zwanej 
Białej-Rusi, Podole, Wołyń i Ukrainę. 
Całą tę przestrzeń zatem naj właściwiej 
nazywać W ielk iem  K sięztw em  L itew ­
skiem . Wszystkie te kraje połączyły się 
dobrowolnie z dawną pierwotną Polską 
(czyli z « Koroną ») wieczystym aktem 
zwanym Unią i utworzyły Zjednoczone 
kraje Polski. Więc W. księstwo Litew­
skie stało się Polską wschodnią  w sto­
sunku do Polski zachodniej, to jest do 
W. Ks. Poznańskiego, Krakowskiego 
i t. d.

« Zauważyć przytem należy że gdyby 
dla ludu mieszkającego w W . Ks. Li- 
tewskien: i w Galicji przyjąć nazwę R u ­
sinów  wyłącznie, ci nie powinni być ni­
gdy zaliczani do tak zwanych Rossjan 
(to jest Moskali) z powodów wyżej wy­
mienionych.

« Ogólna liczba Polaków, pod pano­
waniem trzech rządów, którzy w domo- 
wem życiu m ów ią po polsku, wynosi 
przeszło piętnaście m iljonów . Dodawszy 
do tej liczby tych, którzy (z powodów re­
ligijnych) niesłusznie zwani są « R u si­
nam i o całkowita liczba Polaków uży­
wających zwykle w rodzinnem życiu ję­
zyka polskiego, przechodzi osiemnaście 
m iljonów . Nadto, wiadomo że Polacy 
żmujdzkiego i litewskiego pochodzenia 
od wieków siebie uważają za Polaków 
i mówią po polsku, a liczba ich wynosi 
około dwóch, m iljonów . Co czyni d w a ­
dzieścia m iljonów Polaków, na prze­
strzeni tworzącej niegdyś odrębne mocar­
stwo, ogarniającej do czternastu tysięcy 
mil kwadratowych. Nie zaliczamy tu je­
szcze ludu mówiącego po rusinsku.

W n i e s i e n i e  d o  K o n g r e s u .
* 1) Te wiadomości wprowadzić do 

wszystkich zakładów naukowych w ca­
łej Europie.

« 2) Spis ludności pod względem etno­
graficznym powierzać odtąd nie urzędni­
kom politycznym lecz godnym zaufania 
członkom naukowych towarzystw. »

Tyle w skróceniu głos S. Buszczyń- 
skiego przedstawiający ludność naszego 
narodu. Wśród niesłychanych trudności

dla wykazania liczb dokładnych, co jest 
niepodobieństwem z powodu kłamliwych 
sprawozdań zaborczych rządów, usiłują­
cych dla usprawiedliwienia siebie dowo­
dzić że « Polska istnieć nie może, bo Po­
laków niema », pośród naukowego chao­
su i politycznych sofizmatów, możemy 
powyższe liczby przyjąć jako najbardziej 
zbliżone do praw dy. Jeżeli Polaków 
(którym nawet separatyści tego miana 
odmówić nie mogą) jeżeli nas niema da­
leko więcej, z pewnością niema mniej (1). 
Niezapominajmy prócz tych o ośmiu mi- 
ljonach oderwanych od kościoła rzym­
skiego.

Z taką siłą Europa, wcześniej czy pó­
źniej, liczyć się musi. A prócz tej siły, 
kilkanaście m iljonów  tych mieszkań­
ców Polski, którzy wyłącznie nazywają 
siebie R usinam i, tworzą w  zjednocze­
n iu  cały naród ogromną przeciw azja­
tyckiemu barbarzyństwu, przeciw wszel­
kiemu despotyzmowi, potęgę. To tarcza 
wolności dla wszystkich ludów!

Niema zdaje się potrzeby dodawać iż 
powyższą o ludności narodu naszego 
wiadomość powinny powtórzyć i propa­
gować wszystkie z uczciwym kierun­
kiem niezależne czasopisma polskie; 
a nie tylko każdy dobrze myślący Polak 
lecz każde dziecko polskie powinno umieć 
ją na pamięć.

in s t y t u c j a  c z c i  i  c h l e b a
Mamy przed sobą sprawozdanie z czynno­

ści zarządu tej instytucji i z obrotu fundu­
szów  na rok 1883.

Robi ono najlepsze w rażenie, jest bowiem  
obszerne i dokładne i nic nie zostaw ia do 
życzenia pod w zględem  form alnym .

Zarząd nie zakrywa zasłoną sw oich  czyn­
ności, nie bawi się  w  tajemnicę stanu i uja 
wniając w szystk ie szczegóły, ułatw ia publi­
czną nad sobą kontrolę.

Oddając uznanie dobrze napisanemu spra­
wozdaniu, w ydobyw am y z n iego kilka fak­
tów, które mogą w szystkich zainteresować 
i bez myśli nagany zrobimy kilka uwag, któ­
re w ed łu g  nas zasługują na to, ażeby je  za­
rząd w ziął pod rozw agę.

Z powodu śm ierci Karola Ghobrzyńskiego 
prezesa Stowarzyszenia Podatkow ego czyli 
in stytucji « Czci i Chleba » i śm ierci Ludw i­
ka Nabielaka, w ice-prezesa, skład zarządu 
uległ w  roku zeszłym  małej zm ianie. Na 
zebraniu rady dnia 22 Grudnia 1883 r. w y ­
brano prezesem  Stowarzyszenia W ładysław a  
Laskow icza z pozostawieniem  go przy urzę­
dzie administratora, a m iejsce Nabielaka za­
jął pułkownik Stawiarski.

Obecnie w ięc skład Rady jest następują­
c y : Z a lesk i Bohdan, prezes honorowy S to ­
w arzyszenia; Laskow icz W ła d ysła w , prezes 
rzeczyw isty i administrator Stow arzyszenia; 
D r. M ichałowski Feliks, w iceprezes, i S ta ­
wiarski Franciszek, w iceprezes. Członkowie 
Rady : Błociszew ski Tadeusz, D zikowski P io tr

(1) !• s ia ż e  B ism ark  o d p o w ia d a jąc  w  p a rla m e n c ie  
n iem ieck im  ( w  M arcu  188* r.) d e p u to w an e m u  ks. J a ż ­
dżew sk iem u  n a  m ow ę m ia n ą  z pow odu ż ąd a n ia  rządu , 
a b y  p ra w o  przeciw ko  s o c ja lis to m  p rz ed łu żo n e  zo s ta ło  
o dw a la ta ,  p o d a ł liczb ę  rzecz y w is ty c h  P o lak ó w  
18,000,000. W te jże  m ow ie u z n a ł w ła śn ie  w ew n ę trzn e  
p a r t j i  i p rze ś lad o w an ie  d y ssy d en tó w  i p ro te s ta n tó w  za 
p rzy czy n ę  w m ięsz an ia  »ię o b c y ch  rządów  w  sp ra w y  
P o lsk ie  i  z a  p rz y c z y n ę  u p a d k u  P o ls k i, (P . R .).
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(został członkiem w  r .  1883), Gałęzowski 
Józef, Gasztowtt Wacław  (został członkiem 
w 1883 r .) ,  Gorkowski Kanut, Dę. Henszel 
Konstanty , Kasparek Józef, Mazurkiewicz 
W incenty ; Rustejko Józef, sekretarz Stow a­
rzyszenia ; Sienkiewicz A rtur, Staniewicz 
Sylwester i Zaleski D yonizy.

Dla ulżenia adm inistratorow i w czynno­
ściach finansowych Rada przydała mu do 
pomocy jako k a ss je ra p . Leona Wrześniem™ 
skiego, adjunkta biblioteki polskiej w  P a ry ­
żu, który będzie ściągał podatek, robił 
wszelkie w ypłaty, utrzym yw ał kassę bieżącą 
i prowadził książki kassowe.

Liczba członków założycieli powiększyła 
się w  roku zeszłym o 7-miu. Założycielami 
nazywają się ci, którzy skapitalizowali swój 
podatek lub też ofiarowali pew ną kw otę na 
fundusz w ieczysty.

Szczęśliwy to był pomysł kapitalizowania 
podatków, tym bowiem sposobem otworzyło 
się źródło najpew niejszego dochodu, po­
datków wieczystych, po śmierci podatkują­
cego płaconych w formie procentu od zapi­
sanego kapitału. Stowarzyszenie posiada 135 
członków, którzy swój podatek uczynili 
wieczystym, czyli skapitalizowali, — w tej 
liczbie je s t już  81 zmarłych, za których płaci 
podatek zapisany przez nich kapitał.

Pięknym  także pomysłem jest wznoszenie 
pomników dla ludzi Polsce zasłużonych 
przez tw orzenie w Stowarzyszeniu fundacji 
dobroczynnych ich imienia.

Dwa takie pomniki wzniosło już  S tow a­
rzyszenie : dla Karola Królikowskiego, zało­
życiela Stowarzyszenia i A\oKlaudyny zDzia- 
łyńskich Potockiej. Pomniki te nie ze spiża 
i nie z m arm uru, lecz z ofiary grosza, od 
którego procent obracanym bywa na cele 
dobroczynne lub narodowe.

Pomnik Karola Królikowskiego niema 
w spraw ozdaniu oznaczonego celu, n ie 'w ie­
my więc jakim  on je s t czy będzie dopiero. 
Fundusz pomnika Klaudyny Potockiej miał 
w roku zeszłym dochodu 429 fr. 47 cen., 
które rozdzielone zostały pomiędzy Polonję 
Zaliwską, wnuczkę ś. p. pułkownika Józefa 
Zaliwskiego, uczącej się krawieczyzny i Jó ­
zefa Żurawskiego uczącego się pozłotnictwa 
na drzewne.

Do również chwalebnych i pięknych po­
mysłów, należy przyznanie pensji za krzyże 
virtuti m ilitari. Nie wielkie to pensje, bo 
krzyż przynosi rocznie tylko 20 franków, 
lecz w tych dwudziestu frankach wyrażona 
je s t szlachetna idea łączenia czci z kaw ał­
kiem chleba, ta sama, która w dawnej P o l­
sce w ynagradzanie chlebem dobrze Ojczy­
źnie zasłużonych, podniosła do wysokości 
obowiązku narodow ego. W  roku 1883 pen­
sje od krzyżów pobierało 22 w eteranów .

Istotnym celem Stowarzyszenia podatko­
wego jest wypłacanie em erytur zasłużonym 
w spraw ie narodowej rodakom .

Cel w spaniały, szlachetny i bardzo poży­
teczny. Towarzystwo spełniając go wykony­
wa obowiązek jaki ciąży na całym narodzie 
zaopatryw ania w środki do życia tych, któ­
rzy w  służbie dla Ojczyzny wszystko po­
święcili i zostali na starość bez chleba i bez 
dachu.

Takie ubóstwo je s t wielkim zaszczytem! 
oczach ludzi prawych je s t ono prócz tego 

wielką chwałą. To też do Polaka który dla 
służby polskiej nie miał czasu pomyśleć 
o zrobieniu m ajątku i w gorliwości publi­
cznej poświęcił wszystko, co dla ludzi je s t 
bardzo eennem, zbliżamy się z paszanowa- 
mem najwyższem.

Ale jeżeli wykonanie służby narodowej 
bez względu na siebie je s t powinnością do­
brego Polaka, obowiązkiem narodu je s t dać

mu opiekę i pomoc gdy nastaje w iek niemo­
cy i niedołęztwa, starości lub choroby.

Obowiązek to święty i naród który go nie 
wykonywa, niezasługuje na to, aby miał 
sługi w ierne i gorliwe.

Jakież w ięc uznanie należy się Tow arzy­
stw u, które podjęło się za naród wykonania 
tego obowiązku!

Od założenia Stowarzyszenia podatkowego 
aż do 1883 r .  dożywotnia pensja emerytalna 
była udzieloną 164 weteranom zasłużonym 
Ojczyźnie. W  ciągu 1883 r .  przybyło 5 no­
wych emerytów, oprócz 24 pobierających 
pensją z funduszów nadetatowych.

Pensje wypłacane ja k  to widzimy z załą­
czonego wykazu są bardzo szczupłe, od 120 
do 240 franków.

Czem chata bogata tern rada, — pensje 
muszą być stosowane do dochodów S tow a­
rzyszenia. Zachodzi więc pytanie, czy pen­
sje em erytalne'm ogą być wyższe od tych, 
które zarząd * Czci i Chleba » wypłacał w e­
teranom  ?

Stowarzyszenie miało w  roku 1883 docho­
du 32,395 franków 52 centim ów. Z tego do­
chodu część czwarta musiała być| w edług 
statutów  wniesiona do funduszu żelaznego, 
reszta więc mogła być wydaną na cele sto­
warzyszenia to je s t na em erytury, na pen­
sje od krzyżów, na pensje nadetatowe i na 
jednorazow e w sparcia. Towarzystwo na te 
cele, na żałobne nabożeństwo za ś . p. 
K. Chobrzyńskiego (59 fr . 90) i na koszta 
biurowe i adm inistracyjne (687 fr. 18 c.) wy­
dało 23,320 fr. 8 c . Pozostało więc w  go­
tówce 9,075 fr. 44 c.

Chwalebną je s t oszczędność adm inistracji, 
lecz w edług nas adm inistracja dość dla fun­
duszu żelaznego uczyniła, gdy go pow ięk­
szyła czw artą częścią tegorocznych docho­
dów, te 9,075 fr. które pozostały w kassie 
powinny były być obrócone na powiększe­
nie em erytur.

Pensje em erytalne są zbyt małe, nikt 
z nich nie wyżyje, mogą one być tylko po­
mocą przy innych dochodach. Kto jednak 
tych dochodów niema, ten przy emeryturze 
Tow arzystw a podatkowego może umrzeć 
z głodu. Cześć je s t wielka, chleba za m ało. 
Zarząd za wiele czyni dla przyszłości, za 
mało dla teraźniejszości. Ogarnięty chęcią 
zebrania znacznego kapitału żelaznego, któ- 
ry  wynosi już  obecnie poważną summę 
249,127 fr. 60 cent., poświęca tej chęci 
w zględy należne ubóstwu w eteranów .

Em igracja wprawdzie bardzo wiele uczy­
niła dla weteraców, bo oprócz instytucji 
« Czci i Chleba wzniosła dla nich dwa 
domy : przytułku u św. Kazimierza i w  J u -  
vissy, — lecz pomimo tego, w ielu starców  
po m ansardach paryzkich i w miastach pro­
w incjonalnych prowadzi żywot nędzarzy. 
W  obec zaś wielkich potrzeb tych szano - 
wnych szczątków wielkiej i sław nej armii 
z 1831 r. pragnęlibyśmy, ażeby Zarząd 
mniej odkładał i wykazywał mniejsze pozo­
stałości kassow e, a natomiast więcej czynił 
dla osłodzenia ostatnich lat tw ardego n a 'tu - 
łactw ie żywota zasłużonych mężów. Cokol­
w iek więcej serca w ekonomii a będzie 
wszystko dobrze.

Jeszcze jedną mamy uw agę do zrobienia, 
słuszność której każdy nam przyzna.

Czytamy w Sprawożdamu następujący 
u s tę p :

* Z powodu licznie zgłaszających się do 
Zarządu tak z Francji jak  z innych krajów  
i naw et z Polski, o pomoce pieniężne, uw a­
żamy za potrzebne ponownie oświadczyć, że 
instytucja « Czci i Chleba » nie je s t Towa­
rzystw em  Dobroczynności, że z funduszów 
jak ie  posiada, nie może nikomu, nawet naj­

bardziej potrzebującemu, udzielać w sparć 
żadnych i wszelkie prośby w tym względzie 
musi pozostawiać bez odpowiedzi. Co do 
pensji emerytalnych przyznają się one dotąd 
tym tylko, którzy wzięli udział w wojnie
0 niepodległość 1831 r. a są członkami S to­
warzyszenia. »

Otóż to zacieśnienie granic działania Sto­
warzyszenia do emigracji z 1831 r . je s tb a r- 
dzo niestosowne, przykre i niew łaściw ej3 
Dla czegóż weterani z em igracji 1846, 1848, 
1863 i innych lat są wykluczeni od em erytu­
ry — czyż tylko rok 1831 był narodowe) n 
działaniem ?

Jest to parafiańszczyzna, odgradzanie się 
zaściankowe, przeciwne duchowi braterstw a
1 wspólności narodow ej. Powiedzcie, ż ę c i 
co walczyli w 1831 r. jako najstarsi, muszą 
być pierwsi uw zględnieni, ale zasadę s ta ­
wiajcie szeroką, rozległą i całość o b e j­
m ującą.

Czy kto z Francji, czy z innego kraju  
a choćby i z Polski sie zgłosił? niepowinien 
byc odrzuconym je ż e h m sty tu c ja  ma cha­
rak ter polski, narodowy i odzywa się do po­
mocy całego narodu.

Z kraju  znaczne? summy w pływ ają do 
kassy Stowarzyszenia, bo oto Marszałek 
W ydziału Krajowego we Lwowie przysyła 
corocznie z funduszów krajow ych 6,263 fr., 
wiele też innych osób z kraju zasila fundu­
szami kassę Stowarzyszenia, ten więc fakt 
przychodów ze wszech stron płynących, po­
w inien i poinoc jednorazow ą Stow arzysze­
nia kierować w różne strony.

Pomoc jednorazow a nie jest em eryturą. 
Jeżeli ją  Towarzystwo udziela, więc ma 
charakter nie tylko em erytalny ale i dobro­
czynny.

W szystko co je s t  ludzkiem, obok doda­
tniej ma swą ujem ną stronę. Niecłiąj więc 
nikt nie gorszy się tem, że i nasze S tow a­
rzyszenie podatkowe nie je s t bez braków , 
że ma także sw oją ujem ną stronę.

Jest ono adm inistrowane wzorowo i z rzad­
ką sumiennością i sprawiedliwością. Ludzie 
którzy stoją na jego czele są ludźmi dobrej 
woli i jasnego pojęcia, — wystarczy więc 
zwrócenie ich uwagi na to, co wymaga 
zmiany i poprawy, ażeby powziąć słuszną 
nadzieję, że za ich staraniem  instytucja 
« Czci i Chleba » pozbędzie się cieniów i bę­
dzie nie tylko w formie ale i w  duchu do­
skonałą, rozsiewającą obfite a błogosław io­
ne owoce miłości i zasługi.

Sam fakt, że taka instytucja pow stała po­
między nami je s t dla narodu zaszczytnym, 
niechajże przypadnie nam sław a, że po tra­
filiśmy ją  wybudować w prawdziwie pol­
skim i chrześcijańskim  a więc w wielkim 
s ty lu !

W  P A R Y Ż U
Urządzone staraniem Tow. byłych Uczniów 

szkoły polskiej na Batigniolu.

Święto ku czci autora « Anhellego » w 35tą 
rocznicę jego zgonu, odbyło się dnia 3 Kwie­
tnia 1884 r. w sali Tow arzystw a Geografi­
cznego, z tą uroczystą pow agą, jaka Towa­
rzyszyć powinna wmmmnieniu jednego z na j- 
większych poetow ,'jakich ludzkość wydała?

Sala jak  spodziewaliśm y się, była napeł­
nioną. Narachowaliśm y "lóU pań i panów 
obecnych. Nie mamy jednak pretensji, aby 
liczba nasza była pew ną a ilość wielbicieli 
geniusza nie była znacznie w iększą od po­
danej przez nas.
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P rz y  stole p rzewodniczącego W acława  
Gasztowtta  zasiedli jako  assystenci pp. Józef 
Gałęzowski, W ł. Chodźkiewicz, Dr. S zw y -  
kowski i H ertel M axym ilian.

W  zagajeniu  w ypow iedzia ł p .  G asz tow lt 
powody, które go ośmieliły do p rzew odni­
czenia uroczystości S łowackiego.

Ci, którym się to przewodniczenie nale­
żało, serdeczni Ju ljusza  przyjaciele : J ó z e f  
Reitzenheim , Ludw ik Nabielak i C yprjan  
N orw id  już  są w  g rob ie .  P rzy jac ie l zaś, na 
k tórego ręku  Ju l ju sz  oddał Bogu tw órczego 
ducha, bojow nik  1848 r. a później a rcyb i­
skup w arsza w sk i ,  ks. F eliński, po dw udz ie ­
stoletnim w y gnan iu  uw olniony, przebywa 
w  Galicji, w ięc  p rezydow ać w  P aryżu  nie 
może.

W s z a k ż e  i mnie przy jaźń  do zajęcia tego 
m ie jsca  ośmieliła. Ta przyjaźń która się za­
w iązuje  pomiędzy duchem  nieżyjącego już  
au tora  a duchem  uw ielb ia jącego  j e g o  dzieła 
czytelnika. Od lat ośmiu tłumacząc na f ran -  
cuzki język  arcydzie ła  S łow ackiego, zżyłem 
się z je g o  duchem , p rze ją łem  je g o  inyśli 
i czucia i ukochałem w ielkie to serce, które 
tak bardzo Ojczyznę i P o lskę kochało . Du­
chow y ten związek przyjaźnią także zwać 
się  m oże.  Niechaj mnie on w ytłum aczy 
z tego, że pod ją łem  się przewodniczenia 
uroczystości m ającej  na  celu oddanie czci 
tak w ielk iem u j a k  S łow acki mężowi.

W s z e lk a  rzetelna w ar to ść  je s t  skrom ną, 
pomyśleliśmy, gdyśm y  w ysłuchali u s p r a ­
w ied liw ian ia  się p .  G asz tow tta  z przy ję tego  
obow iązku  przew odniczen ia  św ię tu  poetyc­
kiemu, k tóre  zdaniem ogółu dla niego 
z urzędu  i z cha rak te ru  należało.

I w  samej rzeczy, nikt więcej od niego 
upow ażnionym  nie je s t  do przewodniczenia 
nam  w  kulcie S łow ack iego . Sam  poeta 
wielce uzdolniony, p ie rw szy  w pad ł na po­
m ysł urządzania  na cześć Ju l jusza  uroczy­
stości tak ich , ja k ie  u rządzano na cześć A da­
ma Mickiewicza.

Ze w szys tk ich  es te tyków  i k ry tyków , któ­
rzy  pisali o S łow ackim , n ie w y jm u ją c  A n to ­
niego Małeckiego, żaden w e d łu g  nas  nie 
wniknął jakby  należało w nieskończoną g łę ­
bię ducha Ju l ju szow ego  św ia ty  obe jm u jące­
go je d n y m  rzu tem  w yobraźni,  żaden też j a k  
należy nie ocenił istotnej w ysokości tego 
ducha  i w szystk ich  sk a rb ó w  piękności, p r a ­
w d y  i dobra w  nim zaw artych .  Gzy pan 
Gasz tow tt będzie k ry tyk iem  tej m ia ry  ? J e ­
szcze nie w ypow iedzia ł w szys tk iego , co ma
0 nim do w ypow iedzenia ,  je szcze nie w sz y ­
stko zbadał co je s t  w  nim do zbadan ia  —  to 
je d n ak  co dotąd napisał  i w ydał o S łow a­
ckim s taw ia  go na czele w szystkich  s tud ju -  
jących tego wielk iego poetę.

To wystarcza ,  ażeby zrozumieć ja k  chętnie
1 serdecznie i z jak iem  uznaniem pośpie­
szyli rodacy  na uroczystość , której p rz e w o ­
dniczyć miał W a c ła w  G asztowtt.

Odczyt M axym iljana  H ertla  t rw ał półtora 
godz iny .  Ażeby z niego z (lać szczegółowe 
sp raw ozdan ie  m usielibyśm y mieć p rzed  sobą 
Cały je g o  rękopism . P isząc  z pam ięci o tern 
cośmy raz je d e n  tylko słyszeli,  możemy tyl­
ko opisać w rażen ie  ja k ie  na nas zrobił od­
czyt p re legenta ,  do krytyki bow iem  i sp ra ­
w ozdania  nie w ystarcza  sam a pamięć. W r a ­
żenie zaś  odnieśliśmy bardzo dobre. Pan  
Hertel dał pogląd trafny na arcydzie ła S ło­
w ac k ieg o .  P ięknie jsze z nich us tępy  odczy­
tyw ał z uczuciem i z siłą człowieka dobrze 
po jm u jącego  myśl tych nieśmiertelnych 
u tw o ró w .  Jakiż to wysoki w  nich polot fan­
tazji , co za bogac tw o  kształtów  i ob razów , 
jak iż  ję zy k  kryszta łow ej czystości i p ię k n o ­
ści, ja k aż  doskonałość artystycznej fo rm y!  
Jakaż  dalej po tęga uczucia i obfitość m yśl i

nowych, wzniosłych a w ie lk ic h ! Moc 
w  każdem je g o  s łow ie  się mieści, bo z ro ­
dziła go miłość, która była, je s t  i będzie po 
wszystkie czasy potęgą twórczą, rodzącą nie- 
tylko arcydzie ła sztuki ale także i arcydzieła 
woli ludzkiej czyli n iepodległości wolnego 
narodu. S łowacki j e s t  prorokiem , bo oprócz 
miłości, miał w iarę , która mu daw ała  ja sn o ­
widzenie przyszłości.

Serdecznie nas ucieszyło przejęcie się 
pana Hertla S łowackim  tak istotne, że z d a ­
wało się ja k b y  z nim s ięcieszy ł  i z nim bolał.  
Gdy wspom nia ł o tych, co poezją chcą poni­
żyć, ażeby tern ła tw iej w ia rę  P o laków  
w  przyszłości Polski zabić mogli, czuliśmy, 
że serce  się mu kraje. Łzy, które mu trysły 
z oczów przyr końcu odczytu i nam się w y ­
dobyły z pod powieki.

W szy sc y  co bliżej byli p re legenta  s e rd e ­
cznie mu dziękowali za piękny odczyt 
i szczerze go ucałowali.

Pan B. R ubach  odczytał w iersz  napisany 
na tę uroczystość. Autora  nie wymienił,  lecz 
zda je  się nim być szanow ny  profesor Szkoły 
Polskie j na Batiniolu. D eklamacja była r ó ­
w nie  dobrą j a k  treść.

Przem ów ienie  p. G asz tow tta  zakończyło 
święto, którego przebieg  budził w  obecnych 
uczucia i myśli,  ja k ie  się  zawsze tworzyć 
pow inny  w  sercach  i g łow ach  narodu, m a ­
jącego  przed sobą w ielkie  dzieło do speł­
nienia — jak iem  je s t  oswobodzenie z pod 
najazdu.

W  Galicji w  roku obecnym nie tylko 
Św ięta  Mickiewicza  były obchodzone, lecz 
i Ś w ię ta  S łow ack iego . Te osta tn ie od n ie­
daw na w prow adzone ,  staną się  j a k i  p ie rw ­
sze zw yczajem  narodow ym .

W  tym roku  w e  L w o w ie  i w  K rakow ie  
odbyły się po raz p ie rw szy  św ię ta  ku czci 
Z yg m u n ta  Krasińskiego, —  i te się staną 
także zw yczajem  i uzupełnią także cyklus 
św ią t poetycznego kultu  w  Polsce  !

KORRESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

M edjolan, 8  Kw ietnia 1 8 8 4 .
W  dzienniku bolońskim Stella  cPItalia 

z dnia 2 Kwietnia 1884 r. zna jdu je  się opis 
pięknej uroczystości Uniwersyteckie j w  Bo­
lonii, podczas k tórej wiele mówiono o P o l­
sce i polskiej l i teraturze i o polskiej 
s p ra w ie .

P ow odem  do uroczystości był list pana 
C orrentego i książki ja k ie  ten znakomity 
patrjo ta  i uczony w łoski nadesła ł,  p rzezna­
czając j e  za n ag rody  dla s tudentów , k tórzy 
ucząc się od pani Malwiny O gonow skiej 
języka  polskiego lub m oskiew skiego , n a j ­
większe w  tych językach  zrobili postępy.

Otóż dnia 30 Marca w najw iększej sali 
gm achu  U niwersyteckiego w Bolonii zebrała 
się liczna publiczność, złożona z profesorów, 
s tudentów , pań i panów  z miasta p rzyby ­
łych .  Na podwyższeniu  zasiadł rek to r  U ni­
w ersy te tu  senato r  M agni i zaprosił  panią 
M alwinę Ogonowską, aby  zajęła m iejsce po 
je g o  p raw ej  stronie, p rofesora  zaś S a n ta -  
gate i zarazem prezesa  Akademii Mickiewi­
cza, ażeby zają ł m ie jsce  po lewej stronie.

Prześliczna była m ow a rek to ra!  W y k a ­
zał w  niej ja k  w ażną  dla narodów  ucyw il i­
zow anych  i pożyteczną je s t  nauka języków  
słow iańsk ich ,  szczególniej też polskiego, 
odczytał list C orren tego  i podnosząc zabiegi 
czynione przez A kadem ią Mickiewicza w  celu 
rozszerzenia w e  W ło sz e c h  wiedzy o Polsce , 
w ypow iedzia ł s łow a  uznania d la tych czci­

godnych  m ężów  i pań co ja k  Teofil L enarto ­
wicz przez sw o je  w yk łady  o l i teraturze p o l­
skiej lub* pani M alwina Ogonowska przez 
nauczanie języka polskiego i rosyjskiego 
uczynili U niw ersy te t  boloński ogniskiem  no­
w ego naukow ego ruchu  w e  W łoszech .

N ajznakom its i  mężowie W ło c h  in teresują 
się tym ruchem  i zachęcają młodzież d o s tu -  
d jów  polskiej l i te ra tu ry  i polskich dz ie jów .
List h istoryka i męża s tanu  Cezarego Cor­
rentego i s łow a króla H um berta  wyrzeczone 
z pow odu zaofiarowania ze sw ej p ryw atne j  
szkatuły tysiąca franków  dla Akademii 
Mickiewicza w  Bolonii, p rzekonyw ają  że 
piękny ten ruch naukow y, jak i  wyniknął 
z miłości sp raw y  w ielkiego lubo n ieszczę­
śliwego narodu  polskiego zn a jdu je  się  we 
W łoszech  pod opieką w ykszta łconego i szla­
chetnego m onarchy  i je g o  uczonego do- 
radzcy .

Mowa ta z zapałem przez publiczność 
przyję ta , zasługuje  na przekład.

Pani O gonow ska,  pie rw sza z P o lek  n a u ­
czająca w U niw ersy tecie ,  odebra ła  w  niej 
hołd tak głębokiego uznania, iż sądzę, że 
dzień ten pozostanie dla niej najm ilszem  
w spom nien iem . Publiczność sw o ją  dla niej 
sym patją  hucznem i oklaskam i o b jaw ia ła .

S enato r  Magni po skończonej m owie, 
p rzyw oływ ał  kolejno najlepszych uczniów  
pani Ogonowskiej i każdemu w ręczył jedno  
z kosztow nych dzieł nadesłanych przez Cor­
ren tego .  W y n a g ro d zen i  zostali za zdum ie­
w ające  w  rzeczy  samej postępy w  nauce obu 
języków, w ykładanych  przez panią O gonow ­
ską : Alfredo Zoccoli, A rturo  Romagnoli,  
Giulio Vivanti, G iuseppe Zuccaro, Gino 
Dozza, Cesare Vivanti, Silvio Mortara, A lti-  
lio Cionnini i Ambrozzio Mussoni.

Spodziew am y się, że n iejeden z nich z a ­
słynie na polu literatury  i będzie po ś red n i-  i
kiem literackim pomiędzy P olską a W ł o -  I
chami.

W  Maju każdego roku  m iew ał w  boloń­
skim U niw ersy tecie  w yk łady  Teofil L enar­
towicz. Bardzo pożądaną je s t  rzeczą, ażeby 
zdrow ie i w  roku  bieżącym pozwoliło mu 
wziąć udział w  wykładach .

Słyszeliśmy, że rek to r  U niw ersy te tu  Magni 
i p rezes  Akademii Mickiewicza profesor S an -  
tagata  zaprosili oficjalnie S te fa n a  R uszczyń-  
skiego, ażeby osta tn ich  dni K w ietnia lub 
w  pierw szej połowie Maja przybył do Bolo­
nii, dla wygłoszenia  w  U niw ersy tecie  kilku 
odczytów w  przedmiocie jak i  sam  obierze.
P .  Buszezyński przyją ł zaproszenie .  Nie 
można było zrobić lepszego w yboru .

U niw ersy te t  boloński m ając dw óch  takich 
pro fesorów  li tera tury  polskiej j a k  Lenarto­
wicz i B uszezyński, posiada prelegen tów , 
nad których nietylko w  P o lsce  i w e  W ł o ­
szech, ale i w  F ranc j i  i w  Niemczech lep ­
szych by nie znalazł.  G run tow na  znajom ość 
przedmiotu połączona zśw ia tlem  filozoficznie 
w yrobionej myśli da je  ręko jm ię  p raw d z i­
w ego  poglądu. W szy s tk o ,  co obadw aj ci 
p isarze napisali dotąd je s t  prócz tego ja k b y  
ogrzane ciepłem serca, odczuwającego bez­
pośrednią p raw dę ,  dobro i piękność.

Lw ów , 8  Kw ietnia 1 8 8 4 .
P osłow ie polscy w  Radzie P ańs tw a  

w  W ied n iu ,  rozjechali s ię  na fe r je  w ielka­
nocne z uczuciem pognębiającem , niefiowiem  
pożytecznego dla k ra ju  nie przeprow adzili .  
P o p ie ra ją  oni rząd  na ślepo, rząd  za to cho­
ciaż w  nim są dwaj P o l a c y : D unajew ski 
i Z iem iałkowski,  odpłaca powiększaniem 
podatków  w  Galicji i odrzucaniem  wszelkich 
sp raw ied liw ych  żądań, połączonych chociaż­
by z na jm n ie jszym  w y d a tk iem .
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Tak um ia rkow any  człowiek j a k  Ju ljan  
Zacharjew icz, depu tow any  z naszego miasta, 
złożył m andat nie m ogąc się zgodzić z p o ­
s tępow aniem  w iększośc iK oła  polskiego i n a ­
czelnika tegoż Koła p .  Grocholskiego.

Niezadowolenie z dotychczasowej polityki 
w zrasta .  Jeżeli rząd będzie dalej jak  dotąd 
lekceważył po trzeby  Galicji , to skończyć się 
musi z ow ą polityką naszych delegowanych 
dla której skinienie m in is tra  było jedynym  
p r o g ra m e m .

J a k  polityka bezw łasnow olna  działa d e ­
moralizująco na sam ych posłów , p rzekonać 
się można było z zachow ania  się  pana 
Chamca w  kom issji  obradującej nad znie­
sieniem stempla dziennikarsk iego . P .  C h a ­
miec ogłosił się za u trzym aniem  stempla, 
dla tego. że rząd  nie może się pozbyć d o ­
chodu jak i  m u przynosi.  Czyż można służal- 
s tw o rządow e dalej posunąć?

A ten pan Chamiec, r i e  zaw sze  był takim 
biurokratą .  Gdy był je szcze poddanym  m o ­
sk iew skim  i był w  Żytomierzu w  1863 r. 
członkiem W y d z ia łu  Rządu  N arodow ego na 
Rusi,  w tedy  był bardzo liberalnym.

Rząd N arodow y w  W a r s z a w ie  nie chciał 
aby pow stan ie  na Rusi miało miejsce. Gdy 
je d n a k  decyzje pod tym w zględem  zostawił 
m ie jscow ej władzy, pan  Chamiec je j  czło­
nek wraz z innymi zdecydował, że pow sta ­
nie wybuchnie  na Rusi.

Był to dzielny w  tę porę  i zdolny czło­
wiek .

P o  pow stan iu  przeniósł się do Austrji ,  
ożenił się z có rką  czy kuzynką m inis tra  
Becka, został szambelanem, hrab ią  czy b a ­
ronem, potem  starostą, w reszc ie  posłem  tak 
rządowi oddanym, że w b re w  zasadom  jak ie  
daw nie j w yznawał,  w b re w  in te resow i po l­
skiej prassy, oświadczył się za u trzy m a­
niem stempla, rzuc iw szy  na P o laków  c h a ­
rak te r  brzydki cień reakcyjny .

Komitet obyw ate lsk i  w  sp raw ie  l ik w id a ­
cji Banku w łośc iańsk iego  działa w  sposób 
obudzający zaufanie . Rząd odm ów ił poży­
czki miljona reńsk ich ,  n iewzruszy ł go los 
w łośc ian  zagrożonych ru iną ,  ani też upadek  
kredytu  k ra jow ego .  Komitet obywatelski 
niezraził  się tą n iesłychaną obojętnością 
rządu w iedeńsk iego , je s te śm y  tu bowiem 
w szyscy  przyzwyczajeni do tego, że nas 
t rak tu je  jako  obcych, k tórym  jeżeli  się co 
dobrego zrobi to tylko z łaski.  Dawniej m o ­
żna było chociaż nie wiele, coś w  W ie d n iu  
dla Galicji w ykołatać ,  od czasu je d n ak  gdy 
m in is trem  finansów został Polak, p. D una­
je w s k i ,  ska rb  pań s tw a  szczelnie się dla G a­
licji zam kną ł.  Pan  D unajew sk i nigdy na 
nic niema pieniędzy gdy  idzie o Galicję , lecz 
zaw sze  ma coś do ściągnięcia z Galicji . 
Świeżo nie chciał pożyczki k ra jow ej u w o l­
nić od opłat skarbow ych .  Dawniej,  gdy  P o ­
laka nominowano w ysokim  urzędnikiem , 
cieszyliśmy się  z tego, — teraz smucimy się. 
P o lak  gdy zos tanie m in is trem , jenera łem  lub 
innym ja k im  w ielkim  dosto jn ik iem  obcego 
n am rządu ,  j e s t  tak obrzydliwie w iernym , iż 
dla tej w ierności p rzesadnie  pojętej, p o ­
św ięca  kra j ,  Ojczyznę, w łasny  naród i sp ra ­
w ia  że Polacy gorąco  sobie życzyć muszą, 
ażeby m inister czy nam ies tn ik  ro d ak  n a j ­
prędzej ustąpił.  N iem iec i Moskal choć rzad ­
ko, ale czasem coś zrobią dobrego  dla P o ­
laków, Polak  na w ysok im  urzędzie a u s t r j a -  
ckiin, m osk iew sk im  czy niemieckim, nigdy 
nic nie robi dobrego  dla Polaków, z obawy, 
ażeby  go nie podejrzyw ano o stronniczość 
d la sw oich.

W  K rakow ie sąd k ra jo w y  sądził znowuż 
j a k ą ś  sp raw ę  socjalistów, którzy do nas 
w cisnąć  się napróżno usiłu ją .  Co to za sp ra ­
w a  nie wiemy, bo ro zp raw a  była ta jna  i

w iadom e są tylko w yrok i .  Skazani z o s ta l i : 
1) M arja Z o fia  O nufraw icz false H arting , ro ­
dem z Kalenkowic z gubernii  Mińskiej,  nau­
czycielka p ryw atna w  K rakowie, 21 lat li­
cząca, skazana na 4 miesiące ścisłego a r e ­
sztu  i wydalenie z A ustr ji .  2) J ó z e f G ostyń­
sk i , false Kucik, rodem  z W ierzb icy  w  g u ­
bernii Kaliskiej,  29 lat, bezwyznaniowy, 
czeladnik sto larski,  na 6 miesięcy ścisłego 
aresztu  i w ydalenie ; 3) M arjan Piechowski, 
rodem z Rokietnia, gubernii  Siedleckiej, 
22 lat, bezw yznaniowy, cyzelak, na 6 m ie ­
sięcy are sz tu  i wydalenie ; 4) K arol Medwie- 
cki z N iżankowic w  Galicji , 24 lat, buchhal-  
t e r ;  5) Józe f Eibenschiitz z K rakowa, lat 20, 
ajent fab ryk ; 6) E d m u n d  Kolbuszowski 
z S tarej S ieniawy, lat 20, m e d y k ;  1) S ta n i­
sław  Polanka  z Kościelnik, 20 lat, malarz 
pokojow y, na 3 miesiące aresztu ; Eiben- 
schutz na 6 tygodni, a Medwecki i K o lb u ­
szowski na 3 tygodni a resztu .  W y ro k i  są ła­
godne i to nas cieszy, lecz to nas smuci, że 
młodzi ci ludzie dali się w plątać  w  socjalne 
działanie, przeciw ne in teresow i narodu.

Poznań, 3  Kw ietnia 1884 .
Do zaw odów  najbardzie j przykrych  dla 

rządu pruskiego jak ich  doznał w  « Kultur- 
kam pfie  » czyii w  p rześladow aniu  katolicy­
zmu, należy niewątpliwie ten, który go 
przekonał,  iż katolicy więcej cenią dobra 
duchow e niż pieniądze.

Minister Falek, k tó ry ż  polecenia Bism arka 
przeprow adzał w  se jm ie prusk im  tak zwane 
p raw o d aw stw o  m ajow e, podające rządowi 
środki do u jarzm ienia  kościoła katolickiego, 
zaproponował Sperr-G esetz  to znaczy za trzy­
manie dochodów kościelnych. Majątki dje- 
cezji przeszły pod zarząd u rzędników  cy ­
wilnych, a duchow ieństw u  opornem u nie- 
w ypłacano pieniędzy, przeznaczonych na 
je g o  u t r z y m a n ie .

B ism ark  rachow ał na to, że ludność  kato­
licka nie zechce nowych ofiar ponosić na 
u trzym anie kościołów i księży i tym sposo­
bem duchow ieństw o zostanie ogłodzone, 
w  nas tęps tw ie  czego będzie zm uszone przy­
j ą ć  narzucone mu p ra w a .

Była to próba s tanowcza i z tej próby w y­
szli katolicy z wielką chw a łą .  Ludność b o ­
w iem  ponosiła chętnie ofiary, zwłaszcza też 
u n a s i  nigdzie z tego pow odu, j a k  to było 
w  X V lŁym w ieku  w  Niemczech, od kościoła 
nieodstąpiła .

Gdy rząd przekonał się, iż prześladow anie  
religii katolickiej nie złamie je j  siły, musiał 
uznać iż cały ku ltu rka m p f  był w ielkim b łę ­
dem . P oczą ł  więc ustępow ać z drogi,  na 
ja k ą  w szedł,  lecz powoli t a rg u ją c  się z P a ­
pieżem i z parlamentarnern cen trum  o każdy 
niemal p a rag ra f  p raw o d aw s tw a  m ajow ego  
wiodąc d ług ie  spory.

Jak  rozpoczęcie prześladowania było nie- 
potrzebnem  i niegodnem p a ń s tw a  cyw ilizo­
w anego ,  chwalącego się tolerancją, tak p o ­
wolne to cofanie się z ta rg iem  niema w  so­
bie nic w spania łego  i niezobowiązuje kato­
lików do wdzięczności za poczynione ustęp-  
s tw a .

Zw racan ie  dochodów d jecezjom  odbyw a 
się kole jno, jakby  nie było przyzwoiciej 
w szystk im  odrazu zwrócić co niesłusznie za- 
brano.

Po zwróceniu dochodow  dla djecezji 
W a rm iń sk ie j ,  Chełmnieńskiej i Hildesheim- 
skiej i po odwołaniu z w ygnan ia  b iskupów  
L im bursk iego  i Monastyrskiego, pozostały 
tylko dw ie  archidjecezje pod obuchem za­
trzymania pieniędzy kościelnych i złożenia 
bisku[ ów  z urzędu, m ianowicie a rch id jece­
zje Kolońska i Poznańsko-Gnieźnieńska.

Gdy przyszło na porządek obrad par la­
m entu  żądanie rządu, aby praw o przeciwko 
socjalistom zostało przedłużonem  na dw a 
lata, w tedy  parlam ent w b re w  życzeniu r zą ­
du, na w niosek  W indthorsta, naczelnika k a ­
tolickiej niemieckiej par t j i  w  parlam encie , 
odesłał p raw o  przeciwko socjalistom do ko­
misji.  P ow sta ła  w  rządzie obaw a, ażeby nie 
zostało odrzuconem. Poniew aż zaś głosy 
z cen trum  będą decydować, w ięc  B ism ark 
zrobił m u nowe us tępstw o, bo ty tułem w ł a ­
dzy dyskrecjonalnej ja k ą  ma nad Kościołem 
zniósł w s trzym anie  w ypła t  dla Kolonii.

Mając na uw adze,  że władza je g o  d y sk re ­
cjonalna nad Kościołem kończyła się 1 Kwie- 
nia, deputow any ksiądz Jażdżew ski wystąp ił  

' w  imieniu Koła polskiego w se jm ie  i dnia 
31 Marca r. b. in terpelował rząd, czy zamie­
rza w  archidjecezji  poznańsko-gnieźnień- 
skiej oddać Kościołowi jego  fundusze ja k  to 
uczynił we wszystkich  innych d jecezjach?

Minister ośw ia ty  i w yznań  Gossler na tę 
in terpelacją odpowiedzia ł krótko i ostro, że 
rząd nie myśli w  archidjecezji  poznańsko-  
gnieźnieńskiej znieść zaboru  m a ją tku  k o ­
ścielnego i niema zam iaru  tłumaczyć się 
z pow odów  dla których to czyni.

Ta su row ość  bru ta lna  dla polskich katoli­
ków, która się i w  tein objawiła, że nie 
w szyscy  now o-w yśw ięcen i duchow ni P o ­
lacy otrzymali od rządu dyspensę,  chociaż
0 nią prosili,  oburzyła polskich depu tow a­
nych i centrum.

Ksiądz Stablew ski, w y m ow ny  nasz d e p u ­
tow any zabrał g łos  i w  w yrazach bardzo 
silnych ą_nayvet gwałtownych". napiętnow ał 
postępow anie  rządu \y_obee P o lak ó w .  Za­
w sze  z Polakam i postępu je  rząd w  sposób  
różny ja k  z ogółem ludności pańs tw a,  w szy­
stkiego im odm aw ia .  Polacy nie są przecież 
dla tego tylko, żeby płacili podatki i dzieci 
ich w zię te  do wojska w y lew ały  k rew  sw o ją  
dla in te resów  pańs tw a, ale m ają  także sw o je  
p raw a ,  w ed ług  których rząd z nimi postępo­
wać powinien szanując  ich narodow ość
1 w ia rę  Polacy nie są żebrakam i, lecz u p o ­
minają się o to, co im się słusznie należy, co 
poręczone zostało słowem  k ró lew sk iem  i 
traktatam i m iędzynarodow ym i.

W indhorst mniej gw ałtow n ie  lecz z w ię k ­
szą jeszcze  goryczą nacechow ał ten  p o s tę ­
pek rządu z a rch id jecez ją  poznańsko -gn ieź -  
nieńską.  Katolicy wszędzie postępują  le g a l­
nie i lojalnie spe łn ia ją  sw oje  obowiązki p ań ­
s tw o w e,  lecz jeżeli z taką bezw zględnością  
będą nadal przez rząd trak towani,  zm uszeni 
będą odmienić sw oje  postępowanie .

R o zp raw y  były p row adzone w  tonie b a r ­
dzo rozdrażnionym .

Być może, że cen trum , które szlachetnie 
przy nas stanęło, nie da rządowi sw eg o  p o ­
parcia naw et w  sp raw ie  soc ja l is tów .

Rząd zapew ne rozw iąże p a r lam en t .
Ta w y ją tkow ość  dla P o laków  naw e t  libe­

ralnych N iem ców oburzyła  !

O trzymaliśm y od hr. W ła d y s ła w a  P la te ra  
z Bendlikonu w  S zw ajcar j i  nas tępne  u w ia ­
domienie:

Z pow odu bardzo licznych próśb o s ty -  
pend ja  z legatu ś. p . O s trow sk iego  podaje  
się  do w iad o m o śc i :

1° Że są jedyn ie  przeznaczone d la  biednej 
młodzieży polskiej kształcącej się za g ra ­
nicą.

2" Że są rozdaw ane  nie w  ciągu roku  ale 
p rzy  końcu roku.

3" Ze są przeznaczone dla kształcących się 
technicznie w  wyższych  zakładach n a u k o ­
w y ch .

Inne szczegóły ogłoszone będą w  p rz y -
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szłem sp raw ozdaniu  Fundacj i  P om ocy N au ­
kowej w  S zw ajcar j i .

Do tego zaw iadom ienia  uważamy za o b o ­
wiązek zwrócić u w a g ę  adm inistra tora fun­
duszu ś. p .  O strow sk iego  na potrzebę n ap i­
sania sta tu tów  b undacji ś. p.  Ostrowskiego 
połączonej z Muzeum Raperswylskim . W s z ę ­
dzie tego rodza ju  fundacje m ają  sw o je  s ta -  
tu ta .  Ogłoszenie s ta tu tów  uwolni A dm ini­
s trac ją  od potrzeby ciągłego objaśniania 
zg łaszających się  o s typendja ,  w tedy  bo ­
wiem w szysćy  będą wiedzieli kiedy można 
zg łaszać się i kto ma praw o  zgłaszania się. 
F undac ja  bez s ta tu tów  je s t  j a k  budynek bez 
fundam en tów . S ta tu t  dopiero  nadaje fun ­
dacji ch a rak te r  publicznego zak ładu  czyli 
instytucji. Sam owola us ta je  i na je j  m iejsce 
w ys tępu je  p raw o  ja k o  w skazów ka  rządów . 
P o trzeba  więc koniecznie napisać i ogłosić 
s ta tu t  fundacji s typend ja lne j  ś. p. K rys tyna 
O strow sk iego , połączonej z N arodow em  
Muzeum w  H apersw ylu .

ROZMAITOŚCI
Z fundacji ś. p. Pelagii Russanowskiej n a­

dał m arszałek  k ra jow y  Dr. Mikołaj Zybli-  
kiewicz ja k o  zastępca kuratora  tej fundacji, 
opróżnione przez zgon ś. p. Djonizego Ma­
s łow skiego  w sparc ie  dożyw otnie 300złotych 
rocznie panu  Leonardowi Rettlow i, belwe- 
derczykowi,  zam ieszkałem u w  domu św . 
Kazimierza w  Paryżu .

*

*  *

Niedaw no zm arł w  Monasterze (w N iem ­
czech) Dr. S ch liite r , wielki przyjacie l P o la ­
ków , znakom ity  es te tyk  i myśliciel, o ręd o ­
wnik gor l iw y  a lum nów  polskich w  ta m e ­
cznym uniw ersy tecie .  Nauczył się  od nich 
polskiego języka ,  tak, iż czytał w  oryginale 
Mickiewicza i Malczewskiego. Ociemniawszy 
w  6 0 -tym roku  sw ego  życia, dyktow ał płody 
sw oje j  myśli.  Z pomiędzy dzieł je g o  w y ­
mieniamy s tu d ju m  o naszym  W in ce n ty m  
Polu , d ru k o w a n e  w  « M agazin fu r  in- und  
auslandische L itera tu r .  »

*
*  *

W  gazecie wychodzącej w  ję zy k u  ino - 
s k ie w s k im p .  t .  S y b ir  c z y t a n y :  « W  s a ­
mym Irkucku  przez długi czas nie' było in ­
nych nauczycieli muzyki, ry su n k ó w  i now o­
żytnych ję z y k ó w  prócz P olaków  i oni też 
byli naj lepszym i nauczycielami tych p rz e d ­
m iotów. P o  w siach  i m iastach okręgow ych 
zesłańcy Polacy byli p raw dziw ym i k rzew i­
cielami ośw ia ty  i nauki. W ie lu  m ieszkańców 
najod leg le jszych  zakątków  odebra ło  bardzo 
przyzwoite  w ykształcenie i s tosunkow o w y­
soko um ysłowo się rozwinęło, dzięki w łaśnie 
zesłanym  Polakom . »

*

*  *

Je n era ł  H urko  powrócił  z P e te rsb u rg a  na 
sw oją  posadę do W a r s z a w y .

Słusznie w ięc  n iep rzyw iązyw aliśm y w agi 
do pogłosek o je g o  odwołaniu  i napisaliśmy, 
że po p rzeb łaganiu  Niemców w  Berlinie, 
n iema już  żadnej przeszkody  do dalszego 
sp raw o w an ia  urzędu w  W a r s z a w ie .

D aw ne, se rdeczne związki m iędzy P e t e r s ­
bu rg iem  a Berlinem w  pełni p rzyw rócone,  
a gazeta  która powtarza myśli B ism arka 
tak zw ana  Norddeutsche A llgem eine Zeitung  
r ed agow ana  przez pana Pind tera ,  n ie w s ty ­
dzi się d rukow ać ,  że w  postępow aniu  n ie-  
przyjazuem niemieckiego kanclerza w obec  
P o laków  je s t  w zgląd na Moskwę.

W iedzie l iśm y daw no o tych wzajem nych 
w zględach, wiedzieliśmy, że zbrodnia doko­
nana w spólnie na Polsce je s t  kitem który 
łączy z sobą m ocarstwa, co się tej zbrodni 
dopuściły i dla tego ograniczaliśmy się tylko 
do notowania faktów, św iadczących  o w z a ­
jem nej nieufności P ru s s  i Moskwy, lecz 
z nich nie w yprow adzaliśm y w niosku o bliz- 
kiej już  wojnie , chociaż kiedyś do niej n ie ­
zaw odnie  przyjdzie.

Obecnie gdy  Moskwa chwilowo się upo­
korzyła, o rgan  kanclerza pisze, że Polacy 
pracowali nad tein, ażeby w o jnę  pomiędzy 
przyjaciółmi wywołać, gdy się im to nieuda- 
ło, myślą teraz o rew oluc ji ,  że zaś re w o lu ­
cy jna szlachta opiera się  o rew olucy jne  d u ­
chow ieństw o, dla tego rząd niemiecki (to 
j e s t  Bisinark) m usia ł w s trzym ać i nadal w y ­
płatę pensji  należnych duchow ieństw u  
w  archidjecezji  poznańsko-gn ieźn ieńsk ie j .

Bezczelność tego k łam stw a i b ru ta lność  
odpowiedzi G osslera oburzyła naw et N iem ­
có w .  My z tego pow odu  piszemy tylko te 
s łow a : można być w ielkim  mężem stanu  i  j e ­
dnocześnie p ły tk im  i  niezręcznym  politykiem . 
G dy ten co dokonał wielkiego dobrego dzieła , 
chce dokonać rzeczy z łe j w sobie sam ej i  zbro­
dniczej, odstępują go zaraz rozum i  talent 
i staje się tak n iezdarnym  kłam cą, ja k  oto 
B ism ark ile razy p rzy jd zie  m u objaśniać 
sw oją nieuczciwą po litykę  w jfie J ?  P o laków .

Z wielkiem je g o  zadowoleniem przybył 
do W a r s z a w y  H urko , zupełnie przez Niem­
ców  w  Berlinie pozyskany, z m issją  podo­
bno jeszcze gw ałtow nie jszego  p rześ ladow a­
nia i w y n aradaw ian ia .

Po W a rsz a w ie  krążą najrozm aitsze  po ­
głoski o tem co ma być. Tak  dalece zaś lu ­
dność polska przestała się spodziewać j a ­
kiejś zm iany na lepsze, jak iegoś  choćby c o ­
kolw iek ludzkiego postępow ania  ze s trony  
Moskali, iż tylko sam e dzikie pogłoski z n a j­
du ją  w iarę .  W s z y s tk o  co j e s t  najgorsze, 
uw aża ją  za m ożebne i pew ni są, że to Mo­
skale zrobią.

Fakt to wiele  m ów iący! P rz e ja w ia  się on 
tain, gdzie rząd dochodzi do szczytu rozpa-  
sauia i utracił wsze lką podstaw ę w  sp o łe ­
czeństw ie.

P ogłosek  tych pow tarzać  nie będziemy. 
Dość będzie czasu o nich napisać, gdy  s taną 
się faktami.

Z H urką w raca ją  je n e ra ł  S tarynkiew icz  
i j e n e ra ł  B uturlin .  Pozorn ie  nic się nieodmie- 
niło, lecz w  istocie ucisk  się zw iększa i r o ­
śnie z dniem każdym.

*

*  *

« W arszawskoj D niewnik t  donosi, że g e ­
nerał Kochanow, przem ów ił w W iln ie  do 
duchow ieńs tw a  rzym sko-kato lick iego , g d y  
m u  się ono przedstaw ia ło  z urzędu , w  te 
s ł o w a :

« Jes tem  człowiekiem relig ijnym (!?) i 
um iem  uszanować wszelkie w yznania  r e lig ij­
ne (?) a w ięc  w e w szys tk ich  waszych  p o ­
trzebach, dotyczących sp raw  czysto re l ig i j­
nych, znajdziecie w e  mnie zawsze p rzy ja ­
ciela i gor l iw ego  obrońcę. Ale, panowie, 
jeżeli k tokolwiek z w as  ośmieli się pod rze­
czy w ia ry  podciągać an t i-pańs tw ow ą p r o ­
pagandę , ja k  to ju ż  częsio między w am i się 
zdarzało — to w ierzcie  mi, że potrafię szyb­
ko i energicznie położyć tamę w asze j  w y ­
stępnej działalności.  I  nie myślcie, abym  was 
w podobnych rozach oszczędzał lub kom ukol- 
w iekpobłażał. N ieoszczędzę, upew niam  was, 
n ikogo i surowo karać będę, ktokolwiek ośm ieli 
się działać w duchu ulubionego wam polo- 
nizm u. *

N aiw ny  ten K ochanow , tak mocno się  z a ­
s trzega p rzeciw ko podejrzyw an iom  go o ła ­

godność i ludzkość i tak gorliwie zape­
wnia, że będzie su row ym  i nielitościwie k a ­
rał polonizm, j a k  gdyby  ktokolwiek uw ażał 
go za zdolnego do poczucia spraw ied liw ośc i 
i miał go za człowieka, nie zaś za kata m a ­
jącego  missją  te rroryzow ania  i niszczenia 
spokojnych m ieszkańców I.itwy.

W iem y , w iem y kto je s te ś  panie K ochanow  
i znam y tw oją  n ienawiść do polskiej n a ro ­
dowości i wiemy, czego się m am y po Tobie 
s p o d z ie w a ć !

W yczeku jąc  od Ciebie wszystk iego  co 
je s t  najgorsze ,  wszelkiej n ie sp ra w ied l iw o ­
ści i podłości,  w ierzymy że i twojej złości 
k res  położonym będzie i ufamy, że w reszc ie  
dopełnisz kielicha naszych cierpień, który 
się w yleje na pohańbienie w ieczyste sp ra w ­
ców  tych c i e r p ie ń !

Ufamy w  Bogu i w  je g o  sp raw ied liw ość ,  
a kto ufa Bogu, na tego nie przyjdzie ża ­
dna t rw oga  i Bóg mu da siły do pokonania 
w szys tk ich  złości ludzkich czyli bestji w psa l-  
mach Dawida w spom nianych .

¥  *

Na ta jnym  konsystorzu w  Rzymie dnia 
24 Marca 1884 m ianow ał Pap ież  n as tęp u ją ­
cych b iskupów -sufraganów  dla d jecezji pol­
skich, zostających pod rządem m o sk ie w ­
skim  :

1) Ksiądz Kazim ierz Ruszkiew icz, kapłan 
d jecezji augus tow sk ie j ,  rek to r  i profesor 
teologii moralnej w  sem ina rjum  w arsza w -  
skiem, sędzia je n e ra ln y  konsysto rza  w a r ­
szawskiego, m ag is te r  św ię te j  teologii, — 
m ianow any  biskupem tytularnym Beriszy  
i su fraganem  w arszaw sk im .

2) Ksiądz C y ry l Luhow idzki,  kapłan*dje- 
cezji łucko-ży tom irsk ie j,  dziekan łucki,  d o ­
k tór  św ię te j teologii, m ianow any b iskupem  
ty tu larnym  Dulmy i su fraganem  łucko-żyto- 
m irsk im .

3) Ksiądz A ntoni Baranow ski, kanonik ka­
tedralny żmudzki i kapłan tejże djecezji ,  
profesor teologii w  sem inarjum  duchow nem , 
doktór św ię te j teologii, —  m ianow any  b i ­
skupem  tytu larnym  w  Tem pe i sufraganem  
żmudzkim.

4) Ksiądz H enryk  P io tr  Dołęga Kossowski, 
proboszcz przy kościele N .  P an n y  Marji 
w  W a rsz a w ie ,  rek to r  akadem ji  duchow nej 
w W a rsz a w ie ,  honorowy kanonik a u g u ­
stowski, doktór  świętej teologii, m ianow any 
b iskupem  ty tularnym w  S erre s  i sufraganem  
p ło c k im .

5) Ksiądz K arol P ollner, kap łan  a rc h id je ­
cezji w arszaw sk ie j ,  p ra ła t  arehidjakon k a ­
liski. p rezes sądu  konsysto rsk iego ,  p r o ­
boszcz przy kościele S. Mikołaja w  Kaliszu, 
m ag is te r  świętej teologii, m ianow any  b i ­
skupem  ty tu larnym  w  Troi i sufraganem  k a ­
liskim.

Jeszcze nie w szystkie d jecezje m ają  su -  
fraganów.

Uzupełn ien ie  to h ie rarch ii  kościelnej tak 
mocno rozluzowanej byłoby faktem  godnym  
dla rządu chw alebnego  uznania, gdyby  rząd 
carski k ie row ał się rzeczyw is tą  tolerancją 
i nom inow anych  b iskupów  trak tow ał po 
ludzku, nieżądając od nich nic przeciw nego 
p ra w u  kościelnemu, sum ieniowi i n a ro d o ­
wości w iernych .

S p ra w o w a n ie  uczciw e urzędu  biskupiego 
dzisiaj p rd  rządem  m osk iew sk im  j e s t  w y d a­
niem siebie na męczeństwo. Ju ż  donieśliśm y 
czytelnikom kilka faktów bezwzględności ,  
z ja k ą  obchodzą się guberna to rzy  z b isk u ­
pami djecezjalnymi, a zwłaszcza o brutalnem 
postępow aniu  K ochanowa na Litwie z b i ­
skupem  wileńskim  i żm udzkim , —  który 
rozkazał im ja k b y  żołnierzom w prow adzić  
język  m oskiew ski do nabożeństwa. Oparli



KIJRJER POLSKI W  PARYŻU 7

się, gotowi znieść prześladowanie, byle nie 
zdradzić Boga i sumienia.

Tak, w  obecnem położeniu urząd biskupi 
w  Polsce zostającej pod zaborem moskiew­
skim je s t  urzędem męczeńskim. W itam y też 
nowo-mianowanych biskupów z czcią i z mi­
łością, jako przeznaczonych na m ęczeństwo. 
Jeżeli który odrzuci je  — spodleje i będzie 
jak  parszyw a owca.

Dnia 29 Marca 1884 odbyło się we Lw o­
wie w  teatrze przedstawienie na cześć Anieli 
z Kamińskic/i Aszpergerowej w  dzień jej 
50-letniego jubileuszu artystycznego na sce­
nie polskiej. W ręczono je j kosztowne po­
darunki i wieńce, poczem grano tragedją 
Juljusza Słowackiego : Balladynę. Aszper- 
gerow a grała rolę matki jak  zawsze bardzo 
świetnie i wywoływano ją  bez końca.

Bankiet na cześć tej znakomitej aktorki i 
dobrej Polki, zgromadził w ielką liczbę wiel­
bicieli je j talentu.

Pięćdziesiąt lat gryw a na scenie polskiej, 
perjod to czasu nie m ały. Dzisiaj już s ta ru ­
szka, nie schodzi przecież z sceny i z każdej 
roli przyjętej na siebie w yw iązuje się w zo­
rowo. Bo też to talent niepospolity. W  tra- 
gedji, w  dramacie i w poważnej komedji, 
pani A szpergerowa nie miała wyższych od 
siebie.

Ona i z Żuczkowskich Halpertowa w  epoce 
wielkiego ucisku sceny polskiej pomiędzy 
powstaniem  1831 a 1861, były niewątpliw ie 
dwie najznakomitsze polskie dram atyczne 
aktorki.

Halpertowa jeszcze żyje w  W arszaw ie, 
lecz od lat dw udziestu kilku już nie gryw a, 
młodsza od niej A szpergerow a doczekała się 
oto we Lwowie złotego ślubu z sztuką d ra ­
matyczną.

Gazeta Narodowa donosi:
* P an  Edw ard Przewóski, dziennikarz, ro­

dem z K rólestwa Polskiego, wydalony przez 
austrjackie władze polityczne jako « obco­
krajowiec » w yjechał 3 Kwietnia ze Lw o­
wa do Paryża. Na dw orcu żegnało go grono 
przyjaciół i znajomych, których sym patję 
zjednał sobie przez czas kilkuletniego u nas 
pobytu. »

Gdy w  Galicji utworzono samorząd i ogło­
szono, że rząd austrjacki sprzyja krajowi, 
niektóre dzienniki napisały, że skończyła 
się już em igracja. W ielu  uwierzyło w skoń­
czoną missją em igracji i za złe nneli w śzel- 
kie usiłowanie jaśniej widzących patrjotów , 
dążące do podjęcia pomiędzy nami działań 
politycznych, naukow ych lub literackich.

Tymczasem owo sprzyjanie rządu austrja- 
ckiego rozwiało się jak  mgła za pierwszym  
podmuchem m oskiewskim  i rząd ten jak  za 
Potockiego czasów tak i obecnie nie chce 
w  Galicji tolerow ać Polaków  z zaboru m o­
skiew skiego.

Pisano do nas, że niedawno nakazało na­
miestnictwo we Lw ow ie podać sobie listę 
yen uczniów w gim nazjach galicyjskich 

rzy pochodzą z zaboru moskiewskiego 
hvtvf PaszPortu- Gdyby ich wydalono, J  y 0 dowód, że rząd austrjacki dopo-

W  Panu Ąpochtinowi w W arszaw ie. 
niUo czasach czytaliśm y w dzień-

A  # £ £ £ $ « * * "  p°-

«ja, ' r e ą d ^ S ,  A 'o b o V b U '^ ja o ? . T ' * ” " 
lały i pomnażały sw ojem  m ześladn* ZaS‘‘ 
Dopiero eopoloo o s w A A n t u S e T e

Państw a Polskiego, położy kres istnieniu 
em igracji.

*  *

Czwarty Z jazd  lekarzy i  przyrodników pol­
skich w Poznaniu, o którym  niedawno p isa­
liśmy odbędzie się w  dniach 2, 3, 4 i 5&° 
Czerwca 1884 r. W ydział gospodarczy Zja­
zdu zaprosił także czeskich kolegów, kilku­
nastu już przyrzekło przybyć do Poznania. 
Odczytów dotąd je s t zapowiedzianych 50. 
Nazwiska niektórych prelegentów  wym ie­
niliśmy. Gdy zaś wszystkich niepodobna 
nam wyliczyć, wspomnimy przynajmniej 
kilkunastu jeszcze uczonych którzy zapo­
wiedzieli, że będą mieli odczyty na czw ar­
tym zjeździe, a m ianow icie: Dra Kraw ­
czyńskiego ze Lwowa, profesora Dra Ku­
czyńskiego z Krakowa, Sulimierskiego 
Filipa z W arszaw y, Leona Syroczyńskiego 
ze Lwowa, Dra Szumana z Torunia, Dra R y­
dygiera z Chełmna, prof. Dra Godlewskiego 
z Dublan, Dra profesora Mikulicza z Krako­
w a, profesora Dra Chałubińskiego z W a r­
szawy, profesora Rehm ana z Krakowa, pro­
fesora Szokalskiego z W arszaw y, Dra F. 
Chłapowskiego, Dra Reichmana z W arsza ­
wy, Dra Tadeusza Żulińskiego ze Lwowa, 
Drów Edw arda i W ładysław a Natansonów 
z Petersburga, Dra A. Szczepkowskiego 
z Siedlec i Dra Malcza z W arszaw y. C zw ar­
ty Zjazd będzie więc bardzo licznym i za­
powiada plon obfity dla nauki. Czyż lekarze 
i przyrodnicy z em igracji nie pośpieszą do 
Poznania ?

*  *

W ym ieniliśm y dwóch Polaków K orytyń- 
skiego i Kiszakiewicza wydalonych bez po­
wodu z W iednia na zasadzie zaostrzonego 
postępowania z socjalistam i, jednego z nich, 
w skutek starań księcia Jerzego Czartory­
skiego wrócono, to je s t Kiszakiewicza. N a­
tomiast w iedeńska policja wydaliła nastę­
pujących Polaków: technika Polikiera Hen­
ryka  z W arszaw y, ślusarza Rubina Fortu­
nata z L itw y ; nauczyciela Szwarzmana  
z Kamieńca Podolskiego i słuchacza medy­
cyny Sobolewskiego Edmunda  z Siedlec. 
W yjąw szy  ostatniego, wszyscy zdaje się są 
wyznania mojżeszowego. Co policja im za­
rzucała? nie wiemy. Jeżeli ich wydaliła jako 
socjalistów , postąpiła niesłusznie, wszyscy 
bowiem byli ludźmi spokojnymi, oddanymi 
nauce lub rzem iosłu, żaden agitacją się nie 
trudnił, a o anarchistach dowiedzieli się 
z gazet. W szystkich tych nieszczęśliwych 
wydano władzom moskiewskim i to w łaśnie 
najw ięcej nas oburza. Rubin był podobno 
zbiegiem wojskowym .

*  *

Gdy m nóstwo Polaków techników w  G a­
licji je s t  bez chleba rząd i adm inistracja kolei 
żelaznych posady inżynierów porucza Niem­
com lub Czechom a Polaków pom ija. Zda­
wało się, że przynajmniej w m inisterstw ie 
zostającem pod zarządem p. D unajewskiego, 
będą w Galicji więcej uwzględniać Polaków. 
Gdzie tam, pana Dunajewskiego Polacy 
obchodzą tyle co Chińczycy a pod żadnym 
z poprzednich ministrów Niemców z taką 
bezwzględnością nie wyciskano z Galicji 
ostatniego grosza, jak  pod jego zarządem. 
Pam iątką jego  m inisterstwa skarbu dla G a­
licji będą powiększenie podatku i pow ięk­
szenie nędzy, do której doprowadza zdzier- 
stw o skarbow e.

Czasopismo techniczne wychodzące we 
I Lwowie, słusznie użala się na to, iż starszym  

inżynierem w W ieliczce m ianowany został 
Niemiec z Czech p. Benda, z pominięciem

Polaków, posiadających wszelkie prawem  
wymagane kwalifikacje do tej posady. Jest 
tonow y dowód owej sławnej « życzliwości 
rządu dla kraju » i to życzliwości « m inistra 
rodaka » pana D unajewskiego. A dlatuspana 
Dunajewskiego, radca Pankiewicz, gdy mu 
w tej spraw ie czyniono przedstaw ienia, 
odrzekł: « Benda ma kwalifikacje, a że nie 
umie po polsku, to nic nie szkodzi. » A dla­
czegóż pominąłeś pan Polaka mającego j e ­
szcze lepsze kwalifikacje od p. Bendy? Bo 
chciałeś się przypochlebić Niemcom, zyskać 
sobie u nich sławę bezstronnego i utrzym ać 
się najdłużej na swej posadzie przez szko­
dzenie Polakom.

Przykre doświadczenia spraw iły, iż gdy 
Polaka w służbie au strjack ie j, niemieckiej 
lub m oskiew skiej, m ianują w ysokim  dosto j­
nikiem, my się z tego nie cieszymy lecz sm u­
cim y, każdy bowiem zaprzepaszcza na 
urzędzie sw oje sumienie polskie i aby się 
utrzymać na posadzie robi się niespraw ie­
dliwym dla rodaków i polskim interesom 
szkodzi rozmyślnie. P raw ie nie dostrzegli­
śmy w yjątków, — wszyscy okazują się lu­
dźmi lichego charakteru i odw racają się od 
Ojczyzny i od swego narodu.

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
—Nakładem Gazety Narodowej we Lwowie 

(1883 r.) wyszła w jednym  obszernym tomie 
powieść Wacława Koszczyca pod tytułem 
Szermierz Przeznaczenia. f\fltor jest już 
znany czytelnikom naszym, pisaliśmy bo­
wiem o jego  dawniej wydanych powieściach 
p. t. Praca S yzy fa  i Wybrańcy losu i w tedy 
już zwróciliśmy uw agę na jego talent, który 
mu w yrobił wybitne stanowisko pomiędzy 
naszymi powieściopisarzami. Szermierz Prze­
znaczenia nie ustępuje co do wartości p o ­
przednio wydanym powieściom. Treść wzięta 
z współczesnego nam życia, przedstaw ia 
stosunki tow arzyskie w W ilnie i we Lw o­
wie. Typy i charaktery odmalowane są 
z wielkiem znaw stw em  duszy ludzkiej. 
Koszczyc dokładnie zna ludzi i społeczne 
oraz polityczne frakcje i stronnictw a. Dzia­
łanie oddanych Moskalom ow iętojurców , 
skreślone z dosadnością charakterystyczną 
H ogartha. Kto niezua moralnej wartości tych 
mniemanych przedstawicieli « ruskiego na­
rodu » w Galicji, mógłby autora posądzić o 
przesadę w ich charakterystyce. Autor j e ­
dnak nie dopuścił się przesady, cynizm tych 
płatnych agentów caryzmu przedstaw ił z ma­
larską w iernością. Kto zna Lwów, ten w p o ­
staciach powieści Koszczycowej łatw o od­
gadnie osoby żyjące i w swojej czynności 
rozbijającej jedność narodową na gorącym 
uczynku pochwycone. Tak w rzeczy samej 
w yglądają bohaterow ie Swiętojuryzm u. Gdy 
już pamięć o nich zaginie, historyk, któryby 
chciał opisać dzieje ich nieszczęsnej p ropa­
gandy rozsiewającej pomiędzy Rusinam i 
ziarna niewoli upadlającej, znajdzie w książ­
ce Koszczyca wierny ich obraz. Nie możemy 
dla braku miejsca szczegółowo powtarzać 
osnowy powieści, dostatecznem będzie, j e ­
żeli w  naszej krótkiej wzmiance pow iem y, 
iż je s t ona ciekaw a i bardzo zajm ująca.

Koszczyc się w yróżnia pomiędzy naszymi 
powieściopisarzam i nie tylko oryginalnością 
pomysłów, lecz prócz tego dążnością wysoko 
patrjotyczną. Je s t to zaleta niepospolita, 
która powieści jego  robi nie tylko pożyte- 
cznerm ale także praw dziw em i. Społeczeń­
stwo polskie je s t  patrjotyczne, zajm ują go 
zawsze spraw y polityczne, spółecżhe a szcze-
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gólniej narodowe, tymczasem z pewnymi 
Wyjątkami powieściopisarze nasi niedoty- 
kają stosunków politycznych i walk, jakie 
cale społeczeństwo prowadzić je s t zmuszone 
z obcymi rządami. Dla tego to ich powieści 
nie dają dokładnego wyobrażenia naszego 
społeczeństwa. Koszczyc przeciwnie, kreśli 
z upodobaniem życie publiczne w swoich 
powieściach i odkrywa nam walki stron­
nictw, ścieranie się opinii i tę ogólną dążność 
do swobodnego i niezależnego bytu, która 
wpływa decydująco na wszystkie objawy 
życia polskiego. Pogląd jego  w ytraw ny i 
zdrowy, bo zawsze z punktu istotnej po­
trzeby narodowej wypowiadamy. W yraźna 
tendencja patrjotyczna zawsze je s t u niego 
w harmonii z wymaganiami estetycznemi ; 
powieści jego  nic na tern nie tracą, że autor 
pisze je  dla celów wyższych zrobienia przy­
sługi spraw ie narodowej, bo strona arty ­
styczna w  nich nie je s t zaniedbana. Tym 
wszystkim , którzy w  powieści szukają nie 
samej zabawy, lecz przedmiotu do myślenia, 
rozw agi i nauki, polecamy do przeczytania 
Szermierza Przeznaczenia.

— Jeszcze w  1882 r. wyszła w Bruxelli 
książeczka, zaw ierająca zbiór poezji pod 
tytułem Z  Jesieni, przez Henryka Merzbacha. 
Przeczytaliśmy je  z przyjemnością, znaleźli­
śmy w nich bowiem wyraz uczuć rzeczy­
wistych i myśli wzniosłych, które poeta 
z powodu różnych zdarzeń i okoliczności 
wypowiada łatw o i swobodnie. Natchnienie 
jego przedstaw ia prądy duchowe czasu, 
w którym żyje a ton ironii i sarkazm u w jego 
lirze, je s t wynikiem niezadowolenia i sm ut­
ku, jak i w  każdej duszy z idealnym polotem, 
w yw ołuje poziomy kierunek wspomnianych 
prądów  naszego reakcyjnego czasu. Henryk 
Merzbach je s t jednym  z nielicznych poetów 
em igracji z 1863 roku. Mieszka w Bruxelli, 
gdzie je s t właścicielem wielkiej księgarni 
pod firmą G. M uquardt. Talent jego poetycki 
dawno je s t znany naszej publiczności. 
W  Lipsku w r .  1864 wydał zbiorek swoich 
poezji p. t. Z  W iosny, w P o z n a n iu w r. 1871 
inny zbiorek p. t. Strzaskana Lutnia  z w spo­
mnień ostatniego powstania. Był przyjacie­
lem zmarłego W łodzim ierza W olskiego i 
nad grobem  jego  przem aw iał. Z ażycia ko­
respondowali z sobą wierszam i w Kur jerze  
Warszawskim.

— Po otwarciu Muzeum Pszczelniczego na 
Koszykach w W arszaw ie, w dniu  27 Czerwca 
1882 r ., wyszedł w krótce podręcznik in lor- 
macyjny pod tytułem * Pszczelnictwo, zbiór 
wiadomości o życiu i  przyrodzie pszczół, do 
potrzeb pszczelarzy zastosowany, oraz prze­
wodnik racjonalnego prowadzenia pasieki 
w ulach ramowych systematu Kazimierza Le­
wickiego z 36 drzeworytam i w tekście. W a r­
szaw a 1882 r. Dziełko to napisane zwięźle, 
jasno , jako  owoc rozmyślań i doświadczeń 
20 letnich Kazimierza Lewickiego, w tajem ­
nicza dokładnie czytającego w  obyczaje i 
naturę pszczół. Szanowmy autor i założyciel 
Muzeum Pszczelniczego zaniewidział. Pomimo 
tak przykrego kalectw a, zajm uje się gorli­
wie hodowlą pszczół w  Muzeum, które od­
dał na użytek publiczny.

— D r. H . Wald « O sympatji » przełożył 
Jakób Goldszmit. W arszaw a. Nakładem  
księgarni G. C entnerszw era, ulica M arszał­
k o w s k a ,  73. 1883. S tr.48 . Cena egz. kop. 30.

Pod tym ^tytułem ukazała się świeżo 
w  W arszaw ie broszurka poświęcona przed­
miotowi nader ciekawemu i żywo każdego 
ukształconego człowieka interesow ać mogą­
cemu. Rzecz wyłożona je s t popularnie

i um iejętnie — przykłady zaś wzajemnej 
sym patji i antypatji nietylko pomiędzy lu ­
dźmi ale także i w królestwie zwierząt a na­
wet i roślin, niejedną wywołują refleksję 
w  umyśle poważnego czytelnika. Językowi 
tłómacza prassa w arszaw ska i galicyjska je ­
dnomyślnie zasłużone oddaje pochwały. 
W ydanie kieszonkowe i eleganckie. Zaleca­
my broszurkę tę uwadze naszych czytel­
ników.

Proszeni jesteśm y o umieszczenie kilku 
słów następnych w  numerze z dnia 18° Kwie­
tnia Kurjera Polskiego.

K orespondencja z Krakowa wspom niała : 
« o pewnym hrabin na em igracji, który wy- 
t cofał dane wprzódy 50 fr. na obraz Ma- 
« tejki, po ofiarowaniu tegoż obrazu P a -  
« pieżowi. »

Nie wiemy o kim jes t mowa, ale wiemy 
że nim nie je s t hr. P later, który ofiary swo­
j e j  nie cofnął.

Powzięliśm y wiadomość że ogólne zebra­
nie Tow arzystw a Czytelni polskiej, nastąpi 
w  dniu 27 Kwietnia o godzinie 8-ej wieczo­
rem, w zwykłym lokalu czytelni przy ulicy 
Goquillere pod Nr. 34. Na porządku dzien­
nym stawioną będzie dyskusja nad ogłoszo- 
nemi zasadami politycznemi i program em , 
następnie w ybraną będzie kom issja w  celu 
spraw dzenia rachunków  i przeprowadzenia 
nowych w yborów .

LE COALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący rany. Je st przy­
jęty  do użycia w Szpitalach Paryzkich  
i w Szpitali M arynarki Wojennej. 

D o w o d y  n iezb ite  Jego  za le t .  
Używany w kompresach, obmyWa­

niach, wstrzy ki waniach, gargaryzm ach, 
jego  skuteczność je s t uderzającą w  na­
stępujących w ypadkach : przeciw  A n ­
thrax owi, Gangrenie, Ranom, B iałym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2 F R . z a  6  FLAKONÓW  10  F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T E K A C H .

Nauczycielka, W arszaw ianka, pozosta­
jąca dotychczas w kraju , poszukuje miejsca 
w Paryżu lub w  innych miastach Francji 
w domu polskim.

Bliższa w iadomość w Redakcji « Kurjera  
Polskiego ».

Aa

L.
Fabryka z e g a r k ó w  w y s o k i e j  p r c c y z y i

W  GENEWIE
U L IC A  L E V R I E R , N* 13, W  S Z W A J C A R Y I

Zaufanie w zrastające codziennie, jakiem  Szanowna Publiczność nieprzestaje 
zaszczycać naszej fabryki zegarków  w Genewie, wkłada na nas obowiązek 
podwojenia usiłowań, dla ułatwienia kom unikacji i zarazem zupełnej pewności 
pochodzenia naszych wyrobów, pragniemy zatem, aby w każdem glównem  
mieście w ejść w  stosunek z jednym  z P. P .  zegarm istrzów , udzielając Mu 
przywilej wyłącznej sprzedaży naszych zegarków.

Życzący mieć takowy, zechcą się zgłosić pod adresem  podpisanego :
Geneve. (Suisse). Rue Levrier, 13.

L . W . GOSTKOW SKI.

L. RYLSKI s C", BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie 

DOM IMPORTAGYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na­
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie­
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

H E R B A T Y  C H IŃ S K IE
M ólange n. 1 M a c a o ............................fr.

— n. 2 C a n t o n ............................
n. 3 Sh angh ai

30
35
40

CENY ZA PUDEŁKO HERBATY
h e r b a t y  a s s a m s k i e  

M ixed  A ssa m  z a  pu dełko. . . . fr. 33
D arjilin g  surfln   ...................  39
Serai ex tra  f ln ........................................... 45

M ćlauge de F ooch oo  ex tra  c h o is i. . . .  Ir. 50 za pudelki
\ )J f  O d s ie w k i  od herbat (jeżeli n ie  braku je ) fr.  24 za p u d e łk o .

L e  proprieta ire-gera iit : A. REIFF.
Paryż. — D rukarnia połsłta A. K j w f a , U, piaee du Celićge de F rance


